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ŁOWICZANIN 


Tygodnik społeczno-ekonomiczny i literacki, poświęcony sprawom Łowicza 
i jego okolic. 


Wychodzi co piątek. RZE 
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*rzedpłata z przesyłką pocztą. | 
rb. 3.00 
kop. 
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Adres Redakcyi i Administracyi: £ o wic z, Warsz. gub, 


Rękopisów niezastrzeżonych redakcja 


Administracja „Łowiczanina* znajduje się przy księgarni K. Rybackiego. 


bez przesyłki. | 


Kwartalnie . . 


Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy w” 


«Tb. 2.00 | Przed tekstem-na 1 stronie kop. 50 | Drobne ogłoś, 4 
+ kop. 50 | Nekrologi wiersz garmont. „ 30 | Ogłoszenia o LN g 
Reklamy po tekście . . „ 25 | kiwanej pracy 7% m 5 
nie zwraca. | Ogłoszenia zwyczajne n 20 Numer pojela 4 „gd. 


Telefon Ne 42. 


renumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, w Sochaczewie skład Aptecz. W. Pawłow- 
skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, w Żychlinie skład Aptecz. W. Przsździeckiego, w Kutnie księg. W. Gelkowskiego. 


ORO EZ W OCE ZOO = == 


iąpiele Towarzystwa Hygienicznego 


abonament, dla młodzieży po 15 kop. 


mężczyzn po 15 kop. 


czynną jest od 4 po pol. 
i dla innych po 60 kop., 


Wanny czynne są CODZIENNIE od godz. 12 w południe do 9 wieczorem. 
do 9 wieczorem, w środy—dla mających specjalny 
we czwartki dla kobiet po 15 kop., w piątki i soboty dla 


ŁAŹNIA 


Kartofle na koree, kuehy lniane i słoneeznikowe 


POLECA 


Filia Syndykatu Rolniczego Warszawskiego w Łowiczu. 


Fabryka odlewów === 
i narzędzi rolnitzych 


W. SRZEDNICKIEGO 


—=> j < 


M. TRTARZYŃSKIEGO 


w Łowiczu. 


` Wyrabia: Nowość — KIERATY NA ŻELAZ- 
NYCH RAMACH,- mlocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na- 
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od- 


lewy. 
Ceny przystępne. 
498, 


Kaplice przy drogach 


najlepiej i najtaniej wykonywa 


akta Kamieniarsko - Rzeźbiarski 


M. Łagomskiego 


w Łowiczu, obok poczty. 


Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize- 
runki), oraz wielki wybór gotowych po- 
mników z piaskowca, granitu i marmuru. 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie- 
nia na roboty kamieniarskie i na foto- 
graije wiecznotrwałe na porcelanie. 


NOWOOTWORZONY 


w Łowiczu 


obok ogrodu Saskiego 
Tamże restauracja gruntow- 
nie odnowiona. 


A. Białowąs. 


Ważne dla gospodarzy rolnych! 


871-6-1 


„Weterynarz: == 
Gospodarski” 


(WYDAWNICTWA ROK III). 
Miesięcznik poświęcony sprawom praktycz- 
nego leczenia, hodowli, żywienia i pielęgno- 

wania zwierząt domowych. 

Cena Prenumeraty Rb. 2 kop. 50 
Rocznie wraz z przesyłką pocztową. 
„Adres Redakcji i Mdmiąqistracji: 

Księgarnia Powszechna, ulica Brzeska Ne 4, i 
848 


w Włocławku g. Warszawska. 


KALENDARZ. 


r Piątek Makarego Op Op*). Martyniana B. 

Sobota Daniela M. Genowefy P. 

Niedziela Tytusa B., Rygoberta B. W. 

Poniedziałek Wip. Telesfora P. M. 

za Objawienie Pańskie. Trzech Króli. 

Środa > i Juljana M. m. 

Czwartek Seweryna Opata i Juljana M. 

*) Św. Makary, opat, urodził się w Aleksan- 


drji mieście Egipskim, z ubogiego stanu. Gdy 


849 
De 
łaska w sercu jego objawiła się, postanowił wyrzec 
się świata i zamieszkał w głębokiej pustymi. Ostro- 
ścią żywota przechodził wszystkich pustelników, 
którym za wzór służył. Przez siedm lat nic innego 
nie jadał, tylko korzonki i jarzyny surowe. Żył 
w one czasy, kiedy aryanizm trapił wiarę katolicką 
w Afryce, i tak był znany z nlezachwianego przy- 
wiązania swego do naiki katolickiego kościoła, 
że skazany został na wygnanie, razem ze świętym 
Makarym Egipskim, zwanym Starszym prawdzi- 
wym przyjacielem swoim. Doszedłszy późnej sta- 

rości, przeniósł się do chwały wiekuistej r. 394. 


1914. 


Numerem dzisiejszym rozpoczyna- 
my rok ezwarty naszego istnienia. 
zdawałoby się, że to tak niewiele, 
a jédnak przez ten okres czasu ile 
przewrotów stało się w świecie. Po- 
wstawały nowe państwa, ginęły inne, 
przeobrażała się karta świata. 

Cóż dopiero powiedzieć o naszym 
małym światku? Ile rodzin śmierć 
rozerwała, ile projektów -nowych 
w Gzyn wprowadzono, ile pożytecz- 
nych myśli zniszczono w chwili po- 
częcia+ Wszystko przechodzi, wszy- 
stko się zmienia, ideja tylko zostaje 
izwycięża! Tą kierowani myślą od 
samego początku — idziemy dalej. 
Droga nasza ciernista i ciężka, bywały 
chwile trudne, lecz nie upadaliśmy na 
duchu. 

Uczciwe nasze dążenia zostały na- 
leżycie zrozumiane, koło naszych 


ŚR 
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przyjaciół coraz bardziej się rozsze- 
rzało.  Współpracowników pożytecz- 
nych zastęp z dniem każdym się po- 
większa tak, że śmiało twierdzić mo- 
żemy, iż pismo nasze zyskało silne 
podstawy dalszej egzystencji. 

«Co się tyczy życia naszego mia- 

a > to pomimo unaradawiania han- 


R". powstawania nowych 
tabryk i kooperatyw— ludzie pozosta- 
lici sami, Te same małostki, ambi- 
cyjki, schłebianie próżności, zazdrość 
gdy komuś się powiedzie, chęć naśla- 
dowania go, podczas gdy tyle pola 
leży odłogiem— wszystko to nas gnę- 
bi i my zamiast energję swą zacho- 
wać dla spraw społecznych zużywa- 
my ją na takie błahostki, bo wielkich 
zamierzeń wykonać już nie bylibyśmy 
zdolni. 

Może rok ubiegły — niosąc nam 
nieszczęścia narodowe, odebrał nam 
i wiarę w siebie i w bliźnich? 

Daj boże, aby ten Nowy Rok czter- 
nasty, ożywił nas lepszą nadzieją na 
przyszłość i aby człowiek ezłowieko- 
wi nie był wilkiem. 

CARS 
a a [4 
Książę Józel 
Poniatowski. 
(Ciąg dalszy). 

Tymczasem feldmarszałek Frimont za- 
czął straszyć Księcia wojskami rossyjskie- 
mi, wzmocnionemi przez zastępy pruskie 
stojące w pobliskości Krakowa. Korpus 
rossyjski jenerała Saackena liczył trzy 
dywizje piechoty własnej, 5 pułki piecho- 
ty pruskiej, 8,000 jazdy i 60 dzial. Ponia- 
towski wówczas liczył niespełna 14,000 
ludzi, w czterech piątych świeżego rekru- 
ta, armat 20, amunicji zaledwie na 5 go- 
dziny boju. W podobnych warunkach 
Książę mimo woli musiał myśleć o wy- 
cofaniu się z Krakowa, dalej na Zachód, 
ku prowadzonej przez Napoleona Wiel- 
kiej Armii, 

Położenie było gorsze, niż wówczas 
gdy opuszczał Warszawę, bo teraz miał 
przejść granice Polski — opuścić kraj 
własny. 

W początkach kwietnia, na zasadzie 
umowy Austrji z 5aksonją, która również 
zaczęła zdradzać Napoleona, Korpus Pol- 
ski otrzymał pozwolenie wymarszu z Kra- 
kowa, ale w drobnych oddziałach z przer- 
"wami w odległości marszów całodzien- 
nych; i co główna bez broni, a więc wol- 
no mu było iść—na zagładę. Napoleon 
wzbronił Poniatowskiemu złożenia broni 
Austrjakom. 

Książę widzi jawną zdradę Austryi, 
patrzy na groźną postawę wojsk rossyj- 
skich Saackena, radby sluchać Króla— 
księcią Warszawskiego, czyta zakaz Na- 
poleona,—zdaje sobie sprawę z oktopnoś- 


ci położenia. Jak rozwiązać ten węzeł 
prawdziwie gordyjski? 


, 
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— Minione? O niech je lepiej przyszlość 
[zastąpi, 

Przyszłość taka, jak rozkosz szczęsnego 
[wspomnienia, 

Życie nam zawsze, zawsze szczęśliwości 
[skąpi, 

Jeśli przekorni swego nie stawim ramienia— 
Ach! granit mieć pod stopą, nigdy bowiem 
[wcześniej 

Piękna tęcz dawnych nikt nie zamknie 
[w pieśni. 

A. Władyka. 


NOC SYŁWESTROWSKA. 


Gwar. Szumne zabawy. Noc sylwe- 
strowska. Wre, kipi, śmiech, knajpa, 
delirium tremens, dziewczyna, orgje, pól- 
noc i... przy huku niemilknących toastów, 
poród nowego roku. 
Wokół życzenia, bełkot pijanych, lu- 
bieżne uściski, evwiva! evviva! muzyka, 
szał, ha, ha... 
Noc sylwestrowska. Miasto się bawi. 


A w dali, poza nim, piaszczystemi 
wydmami okolony—czerni się smutny, ol- 
brzymi las. 
Nad nim po niebie przeciągają leni- 
wie, zmęczone wędrówką po przestwo- 
rzach, czarne i ciężkie chmury. 


W tych trudnych chwilach dla Księcia, 
zgłosił się jeszcze Ksiądz bernardyn z War- 
szawy, przysłany od „patryotów* z proś- 
bą, aby nie tracąc czasu, wyruszył zbroj- 
no z Krakowa, przerzucił się z powrotem 
do Księstwa i „bez oglądania się na 
Francję* rozpoczął samodzielną wojnę 
zaczepną. Potem Książę otrzymał ob- 
szerne pismo z Warszawy, w którem 
Adam książę Czartoryski, wracający z Ka- 
lisza, po widzeniu się tam z Cesarzem 
Aleksandrem |, ostrzegał przed Austryja- 
kami, donosił że Galicję odbiorą, radził 
nie ustępować z Krakowa i zalecał za- 
wrzeć tajny rozejm z Rossją. Zjawił się 
i Antoni książę Radziwiłł, stary przyjaciel 
Księcia Józefa, z missją od króla pruskie- 
g0,—lecz otrzymał stanowczą odmowę. 
I w tym wypadku okazała się szląchetność 
Księcia Poniatowskiego. Bignon, rezy- 
dent francuski, dowiedziawszy się o celu 
wizyty Księcia Radziwilła, nie tylko u Księ- 
cia Józefa, ale i u Stanisława Potockie- 
go, prezesa rządu Księstwa Warszawskie- 
g0, Zamoyskiego, wiceprezesa kontede- 
racji warszawskiej, Mostowskiedo, mini- 
stra, postawił Księciu Radziwiłłowi żandar- 
mów w mieszkaniu. Poniatowski całą 
winę przyjazdu Radziwiłła do Krakowa 
wziął na siebie i przezto uwolnił go od 
odpowiedzialności. 

Nawet przedstawiciele rządu Księstwa 
Warszawskiego i Konfederacji, nie po- 
dzielali zapatrywań Księcia Józefa i po- 
wzięli uchwały niemożliwe do przeprowa- 
dzenia. Książę się im również stanowczo 
sprzeciwił i skłonił, iż rząd, razem z woj- 
skiem całem wycofał się za Wisłę i za- 
trzymał na razie na Podgórzu. Ale pro- 
jekty Księcia i tym razem źle były wi- 
dziane przez możnych, więc z dniem 
każdy rósł ucisk moralny. Pustka two- 
rzyła się około Księcia. Usuwali się od 


Pólnocny wiatr wygrywa grozą przej- 
mujące akordy bezsłownej pieśni, przy 
silnym wtórze łomotu gałęzi. Wsłuchany 
w nokturny tragicznych wyć lasu, pod 
baldachimem rozłożystych konarów, sple- 
cionych ręką samej przyrody, w bezmięr- 
nym wstręcie do tych tam z wyżyn, tych 
wielkich=kroczy on — pieśniarz krwawej 
poezji, obrońca pokrzywdzonych, oplwany, 
rzecznik wszechludzkiej miłości. 

Uciekł od domów i ulic tysiącem 
świateł gorejących, uciekł od gwaru, od 
fal rozhukanego miasta, na miękkie dywa- 
ny tajemniczego lasu. 

Lubił go. Lubił rosnące w nim dzi- 
kie, jak źrebce młode dębczaki, iubil sze- 
regi wysokich, prostych chojaków, pieścił 
rękoma rozpuszczone warkocze nizkich, 
płaczliwych brzózek, lubił ten smutny, 
tajemniczy las. To też przychodził tu 
często, Lecz dziś mu w nim było nie 
dobrze, 

Jakiś ogrom bólu szarpał mu serce, 
serce, które ukochało bezsilną otchlań, 
świat odpadków, zarazę, społeczną—par= 
jasćw; serce, które kochało ich nie żą- 
dzą śmiesznych wyższości i zysków, ale 
kochało ich burzą orlich porywów, roz- 
dzierało ich dusze piorunem świętych, 
niezlomnych prawd i wiodło ich ku idea- 
łom wszechludzkiej Jedni. 

Żarem cierpienia roztliła się dziś pierś 
jego, pod czaszką czul ciężar gorzkich 
refleksji, bezustannie coś w nim szeptało: 

Tam ciepło, o, patrz, tam w mieście, 


niego ludzie mu najbliżsi, odsiępowali to- 
warzysze broni. Podał się do dymisji 
Eustachy książę Sanguszko wiceregimen- 
tarz konfederacji. Karol Kniaziewicz ge- 
neral „z powodu zdrowia“ odmówił Księ- 
ciu wymarszu z grańic kraju, za co Zo- 
stał ukarany surowym abszytem (odpra- 
wą). Ustąpil pod wpływem brata Adama, 
pułkownik Konstanty książę Czartoryski, 
oddalili się—Stanisław Zamoyski, ordynat, 
Mostowski i Matuszewicz — ministrowie; 
za ich przykładem poszli generałowie: 
Grzegórz Józef Chłopicki i Dezydery 
Chłapowski. 


Książę Poniatowski przeżywał strasz- 
liwe chwile, nadto nie miał dokladnej wia- 
domości o położeniu i intencjach Napo- 
leona, bał się, czy Cesarz nie wchodzi 
w jakie porozumienia z Cesarzem Alek- 
sandrem I i czy nie weźmie za zle, że 
opuści Kraków. Zdecydował się jednak 
wpoczątku maja ruszyć do Saksonji, Wybie- 
ra się jednak powoli, o bo trudno opuszczać 
swą ziemię, gdy się ją kocha, a Ponia- 
towski ją kochał i słusznie mógł powtó- 
rzyć za Grzegorzem Podraza — włościa- 
ninem: 


„Kocham tę Polskę, te łany, niwy, 
Te lasy, góry, wioski i miąsta, 

Bom Polak duszą—sercem uczciwy, 

Bom Polak z rodu i mowę mam Piasta. 
"Kocham te wieże i piękne kościały, 

Te znaki, które stawiali królowie, 

Kocham te groby z zimnymi popioły, 

W których spoczęli waleczni mężowie. 
Kocham Ojczyznę, a w niej lud nasz cały, 
Ten lud nasz polski, pracowity, hoży. 

Przed którym niegdyś inne ludy drżały, 

Choć dzisiaj nad nim zawisł palec Boży 
Kocham te skarby, to narodu życie, 

Te szkoły wiejskie, a w nich dziatwę małą, 

Miłość się moja wypłaca sowicie— 

— Ja w ludzie polskim, kocham Polskę całą. 


(d. c. n.) Zenon. 
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widzisz jak tam wesoło, czegóż uciekasz 
od niego, wyjdź z tego grobu ciemności, 
po co to wszystko; ideje, szczyty, ideaty— 
mrzonki, idź lepiej szaleć, idź użyj, mia- 
sto czeka na ciebie. Powiadasz, że cier- 
piećiśmiać się jest arlekiństwem—głup- 
stwo, nie prawda? pędź, pędź w wir cie- 
płych ciał bachantek miasta, idź, szalej, 
żyj, pij rozkosz nocy, nocy sylwestrow- 
skiej. Ha, ha! nocy sylwestrowskiej, roze- 
śmiał się szyderczo i rozwiał szepty wy- 
słanki użycia. 


Zjaw mi się we Śnie. 


Tak mało żądam za moją tęsknotę, 

Za to, że serce bije tak boleśnie, 

Gdy na szafirach blysną gwiazdy złote, 
Zjaw mi się we śnie... 


Niechaj mnie wszystkie odejdą anioły, 

Niech wszystkie blaski tęczowe pogasną, 

Tylko niech widzę, czuwając na poły, 
Twoją twarz jasną!.. 


Bo cóż mi wizje z mgieł różanych tkane, 

Bo cóż mi błyski ich złotych warkoczy, 

Gdy na mnie będą patrzeć zadumane, 
Twe cudne oczy... 


Prąd, ostrego, mroźnego powietrza u- 
derzał go co chwila po rozpalonej twa- 
rzy, ogarniał go lęk ciemni leśnej i po- 
mału, pomału zaczął schodzić z śnieży- 


stych dywanów lasu. I chociaż z pierwszym jutrzennym pro- 
[mieniem, 
Moja tęsknota i mój smutek wskrześnie, 


Bądź nocy moich, srebrnym zachwyce- 


W tym na krańcach jego stanąwszy 
widzi ognie w dzielnicach fabrycznych, 


słyszy znaną mu pieśń, pieśń nie rozko- [niem, 
szy i nie zmysłowych uciech, lecz slyszy Zjaw mi się we śnie!.. 
pieśń skargi, pieśń głodu, pieśń czynu.. Janek D. 


I widzi, jak tam z otchlani mroków, z ot- 
chłani przed chwilą jeszcze besilnych bi- 
ją gejzery śŚwietlanych dni, dni, które 
stworzą słońce powszechnej miłości. 


RABINDRA NAT TAGORE, 


URYWEK. 


Zapomina o godzinach zwątpień, bólów 

i cierpień, które targały duszę jego, gdyż EAR- PN. 

urzeczywistniły się jego sny młodzieńcze. „Marzę o tem, by wymówić najgłęb- 

sze wyrazy, jakie mam Ci do powiedze- 

„| nia; lecz nie śmiem z obawy przed Twym 
śmiechem. 

Oto dlaczego śmieję się sam z siebie, 
kryjąc tajemnicę mego serca w szyder- 
skim żarcie. 

Kpię z mego bólu w obawie, że Ty 
to uczynisz. 

Marzę o tem, by wymówić najpraw- 


i poszedł na dzielnice fabryczne. 


Skąpane w ogniu tysięcy światel elek- 
trycznych, huczy, wre, rozbawione iniasto. 


Noc sylwestrowska, 
Henryk. Konarzewski. 
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To i owo U nas, 


Do najszczęśliwszych domów rodzinnych 
zwykliśmy zaliczać te, w których stosun- 
ki między poszczególnemi członkami ro- 
dziny oparte są na wzajemej miłości, 
harmonji i zaufaniu. To szczęście, to 
ciepło rodzinne, daje się wyczuć każdemu 
z nas zaraz na wstępie do takiego domu: 
twarze pogodne, słowa miłe, serdeczność, 
uprzejmość, a nadewszystko szczerość 
w powitaniu i obejściu, są to charaktery- 
styczne przymioty tych ludzi. Ludzie bo- 
wiem tacy, już od natury obdarzeni do- 
brym sercem, a przez ustawiczne obco- 
wanie z sobą tak przywykli do podobne- 
go obejścia, że już nie umieją inaczej 
traktować nawet obcych. Ta ich do- 
broć i uprzejmość stwarza dokoła nas 
atmosferę ciepła i szczęścia, że radzi po- 
zostajemy jak najdłużej Wąż" gronie i 
ubiegamy się o ich przyjażń 


ludzi całą duszą nam oddanych, podzie- 
lających nasze radości i smutki, rozwa- 
żających wspólnie z nami nasze zamie- 
rzenia i cele, pobłażliwych na nasze sła- 
bostki i błędy? Czyż nie szczęściem by- 
łoby mieć zawsze kogoś kochanego, kto by 
okazywał nam na każdym kroku pomoc, 
dla którego nie bylibyśmy śmieszni, głupi 
i zarozumiali, któryby te nasze wady 
| przyjmował jako zło warunkowo koniecz- 
ne, a usuwał je z nas mądrze i delikat- 


nie? Przecież wtedy podobni bylibyśmy 
dzieciom posiadającym troskliwą opiekę 
rodzicielską. | czyż to nie szczęście? 
Tej sztuki stwarzania sobie podobnej 
rodziny, niestety, nieposiadamy. W wie- 
lu poszczególnych domach spotykamy 
wśród członków jednej rodziny niechęć 
wzajemną, brak zaufania, a już o miłoś- 
ci to i mowy niema. Dopiero jakieś 
wielkie nieszczęście na chwilę zbliża te 
osoby do siebie, poczym znów dzieje się 
to samo. jeżeli zatym w poszczególnych 
rodzinach, dość często spotykamy podo- 
bne stosunki, to cóż mówić o całym mie- 
ście, jako o jednym domu, jednym tere- 
nie, na którym los kazał nam zamieszkać 
obok siebie, czyniąć z nas grupę ludzi 
związanych wspólnością interesów i zmt- 
szonych oddawać sobie wzajemne usłu- 
gi, oraz podtrzymywać życie towarzyskie, 
Trudno jest wybierać wszelkie nie- 
etyczne, niekulturalne i niehumanitarne 
środki, jakich zwykliśmy używać wzglę- 
dem współmieszkańców, już to przez za- 


PI nic dziw- 
nego, szczęście to pojęcie nieuchwytne, 
nie dla każdego dostępne, lecz pociąga- 
jące; gdzie tylko spotykamy choć pozory 
jego, spieszymy, aby przynajmniej przez 
jedną chwilę znaleźć się w jego złudnym 
uścisku.  Dlaczegóż to jednak rodziny 
takie robią wrażenie szczęśliwych? Czyż 
są niemi w istocie» Względnie, możemy 
powiedzieć — tak. Bo czyż dla wielu z 
nas nie byłoby szczęściem, mieć grono 
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dzenia, ale nie śmiem z obawy, że mi 
nie uwierzysz. 

Oto dlaczego powlekam je kłamstwem, 
mówiąc właśnie to, czego nie myślę wcale. 

Otaczam ból mój śmiesznością w oba- 
wie, że Ty to uczynisz. 

Marzę o tem, by nieść Ci najdrogo- 
cenniejsze wyrazy, jakie mam dla Ciebie, 
ale nie śmiem, z obawy, że nie odpła- 
cisz mi równą wartością. 

Oto dlaczego wołam na Cię twardemi 
imiony i przechwalam się brutalną: siłą. 

Ranię Cię w obawie, że nigdy nie za- 
znasz bólu. 

Marzę o tem, by milczeć u Twego 
boku, ale nie śmiem w strachu, że serce 
z warg mych wytrunie. 

Oto czemu hałasuję i gadam, ktyjąc 
serce me poza murem słów. 

Okrutnie obchodzę się z bólem mym, 
w obawie, że Ty to uczynisz. 

Marzę o tem, by uciec od Ciebie, ale 
nie śmiem, w obawie, że poznasz moje 
tchórzostwo. 

Oto czemu głowę podnoszę wysoko 
i swobodnie idę na Twe spotkanie. 

Ciągle spojrzenia oczu Twych odświe- 
żają ból mój na wieku. i 
[o Swiat) 


Installacja. 


(Ciąg dalszy). 

Introdukcja to jest wprowadzenie nowego 
plebana albo beneficjata. Przodkowie nasi 
lubujący się we wszelkich okazalościach 
każdy takt ważniejszy w życiu, starali się 
otaczać obrzędem uroczystym i koście|- 
nym. To też jak widać z praktyk, któ- 
rych się opisy przechowały, nim biskup 
mianował plebana, przedtym na drzwiach 


dziwsze słowa, jakie mam Ci do powie- | kościoła parafjalnego, zawieszano pisma 


zdrość, chciwość, lub też dla sportu, sta- 
ramy się wszelkiemi sposobami, aby na- 
sze stosunki wzajemne były zawsze w 
naprężeniu, nie omijamy żadnej sposob- 
ności, aby sąsiada swego oczernić, ośinie- 
szyć lub z niesławić, nie pomnąc, iż blę- 
dy są właściwością wszystkich ludzi i zą- 
slugują raczej na litość niż na karę, że 
tylko recydywiści winni być na zawsze 
wykluczani z grona ludzi t. z. sprawie- 
dliwych. 

Do najczęściej praktykowanych przez 
nas sposobów  zgnębienia przeciwnika 
używaną jest naturalnie plotka. Plotka, 
ta zmora dobrých stosunków na- 
szych, panuje u nas wszechwładnie. 
Tu podziwiamy wytrwałość i pomysło- 
wość niektórych osobników w tworzeniu 
fantastycznych bredni o instytucjach i 
osobach, chciwie słuchanych przez je- 
dnych, z dodatkami puszczanych w kurs 
przez drugich. Czasami „fakty“ opowia- 
dane przechodzą granicę możliwości, nic 
to nie znaczy dla kolportera ich; upe- 
wniam pana, że tak jest, wiem to z naj- 
wiarogodniejszych ust, z najlepszego źró- 
dła! A wiecie państwo o czym była mo- 
wa? oto ni mniej ni więcej tylko, że pan 
X, najwyraźniej ban X... był w poważnym 
stanie. Rzecz nie do wiary! ale nie dla 
nas, żądnych sensacji i własnego wywyż- 
szenia, kosztem swych współobywateli. 

Najgorsze i najszkodliwsze z plotek 
są naturalnie te, które wypływają z po- 
ziomych instyktów twórców ich; te godzą 
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biskupie, „Zśś/łerae Crtdae* zwane i wów- 
czas zawiadomieni paraijanie mieli moż- 
ność objaśnić biskupa, czy nie mają ja- 
kich zarzutów przeciwko projektującemu 
się księdzu. Gdy nie zostały postawione 
żadne ważne zarzuty, ksiądz kandydat 
obwieszczony, otrzymywał od biskupa tak 
zwaną „insłyłycję kanoniczną, okazywał 
ją dziekanowi właściwemu i ten w dniu 
wyznaczonym zwoływał przez dzwony lud 
na jntrodukcję, to jest wprowadzenie no- 
wego plebana do parafji. Dziekan przy- 
brany w komżę i stulę (nieraz i w kapę), 
nowego plebana, przybranego również 
w komżę i stułę jako oznaki godności 
i urzędu (jurysdykcji), przeprowadzał przed 
kościól, tutaj przed zamkniętemi drzwia- 
mi nowy pleban klękal, a dziekan odma- 
wiał modlitwy, błagając Boga o pomoc 
i potrzebne łaski dla tego księdza, żeby 
gorliwie i z pożytkiem wieruych swój 
urząd mógl sprawować. Potem podawal 
mu klucze od drzwi kościoła; ten je otwie- 
rał odmawiając stosowną modlitwę, a po 
wejściu do wnętrza kościoła, kropił świę- | 
coña wodą. Tu spotykał go fud z du-| 
chowieństwem i przed wielki ołtarz pro- 
wadził. Duchowieństwo i nowy pleban na 
stopniach oltarza przyklęknąwszy, w mil- 
czeniu odmawiali modlitwy. Paczym dzie- 
kan z nowym plebanem zbliżali się do 
samego oltarza i ten drugi na znak upo- 
korzenia, schylał się i obiema rękoma 
dotykał ołtarza. Dziekan po odpowiednim 
przemówieniu, oddawal ńoweniu plebano- 
wi kościół w zawiadywanie a ten czynił 
znak krzyża świętego na środku ołtarza 
i całował go. Duchowieństwo odmawiało 
antyiony, modlilo SIę, nowy pleban odma- 
wiał modlitwę do Św. Patrona kościoła, 
poczym z ludem śpiewał „Ze Deum laun- 
damus*. Po skończeniu śpiewu, dziekan 
przedstawiał ludowi nowego plebana i 
w stosownyni przemówieniu, zalecał, aże- 
by go słuchali, szanowali, okazywali przy- 
chylność i posłuszeństwo. 


Po wyjściu z kościoła, Dziekan odma- 
wiając stosowną modlitwę, nowego pleba- 
na wprowadzał i na plebanję. 


źródło i zapobiec skutkowi a 
ukarać winnych. 
plotki, które każdy uczciwy człowiek 


wnet wyczuje i świadom jestich wartości, 
a zarazem wie, jak postąpić należy. 


Idzie tu o głupstwa, jakie często gwo- 
li rozrywki zwykliśmy powtarzać o swych 
bliźnich, a którym głupstwa te żadnej 
szkody przynieść nie mogą, jednak usta- 
wicznie psują nasze dobre stosunki. Otóż 
jest między nami zwyczaj, że głupstwo 
takie powtarzane bywa dotąd, aż znaj- 
dzie się uslużny, który z dodatkami, niby 
litując się nad daną osobą, donosi jej 
o tym. Taki: usłużny, to zazwyczaj czło 
wiek głupi lub zły, bo nie ten zrobił nam 


przykrość, który w przystępie dobrego |rodzinie szczęśli 
humoru opowiadał o nas wesoły „kawal“ | szczególnemi jej 
bo|kie nieporozumienie, natenczas inni jej 
ecz|członkowie wnet spieszą pojednać po- 


lub przedstawił naszą śmieszną stronę, 
któż z nas niema stron Śmiesznych, I 


| 


ŁOWICZANIN 


Jeżeli nowy pleban przed biskupem 
nie złożył „wyznania wiary, to obowią- 
an był złożyć takowe przed Dziekanem. 

eżeli nowy pleban z godności wikar- 
jusza, komendarza, aliatzysty i t. p. na 
beneficjum plebana przechodził, to do 
kościoła wchodził i przed oltarzem stawał 


Ne i 


Głos w sprawie tanich pensjona- 
tów dla młodzieży szkolnej, 


Z prawdziwą 


radością przeczytałem 


tylko w komży, bez stuły, całowal oltarz,|artykuł pana Witolda Kraszewskiego, po- 


a dziekan kropił go święconą wodą. 

Obecnie po parafjach, mamy tylko 
księży administratorów, ostatni plebani- 
proboszczowie w dekanacie Łowickim, 
wymarli i tak: 

w Bielawach--Szymon Dzimiński, ka- 
nonik i prokurator kapituły Łowieckiej, 

w Bolimowie — Kazimierz Tarnowski, 
prałat-prepozyt i Oficjał konsystorza fo- 
ralnedgo w Łowiczu, 

w Chruślinie —Michał Franciszek Mach- 
nikowski, wice-dziekan umarł 27.1. 1908 r. 

w Domaniewicach—Franciszek Woyta- 
łowski, kanonik honorowy kaliski. 

w Nieborowie—Maciej Danecki, kang- 
nik honorowy Łęczycki, umarł w 1866 r. 

w Pszczonowie — Maciej Wolłowicz, 
kanonik honorowy Łęczycki, umarł, 8. IV, 
1869 roku. 

(d. c. n.) 


Zenon. 


WAMPIR. i 


Pani Janinie z $.— B. poświęcam 


W śnie głuchym pogrążony stary cmentarz leży; 
czernieją na mogiłach połamane krzyże— 

wtem słychać czyjeś kroki ciche, równe, hyże:.. 
Jakiś potwór okropny po przez cmentarz bieży. 


Uśmiecha się zjadliwie, białe zęby szczerzy, 
potem rękoma kopie w grobów piasku, żwirze... 
żarłocznie szarpie trupy, krwawe palce liże, 

a lico jego straszne sierp księżyca śnieży. 


Nad czarnym widać grobem sylwetkę niewieścią, 
opodal trupa szczątki, ruszone z mogiły, 
między któremi cicho pełzają padalce... 


Ramiona opuściwszy bez czucia, bez siły 
spogląda przed się potwór z bezmierną boleścią, 
napróżno pragnąc ze krwi poocierać palce. 

5 Derwid. 


Stąd ciągłe między nami 3 
i gniewy. Donosiciel bo- 

niezna właściwego 
podany. Te, tak błahe na pozór słabost- 
ki nasze, poza walką o byt, są przeważ- 
nie źródłem naszych ustawicznych niepo- 
rozumień i wzajemnej nienawiści, podmy- 


wającym stale gmach naszych do- 
brych stosunków towarzyskich i społecz- 


Cóż na to poradzić? Oto kiedy w 
wej między dwoma po- 
członkami, wyniknie ja- 


ten, który nam o tym zakomunikował. | waśnionych, oświetlić należycie sprawę, 


Ten dopiero zapragnął 
prawdziwą przykrość. 
wiem osobę, która zdobyła się na ów ka- 


wyrządzić nam | każą im dać sobie buz 
Wymieniając bo-|śmieją się wszyscy z wynikłego nieporo- 


i—poczym wspólnie 


zumienia, a pogoda i szczęście trwa da- 


wał, poróżnił nas z nią i podkopał nasze | lej. 


zaufanie do niej. Ten więc jedynie za- 


_ sługuje na naganę. Osób, 


A że jak mówiliśmy, miasto nasze to 


które zdoby-|jakoby jedna rodzina—nie pozostaje nam 


imieszczony niedawno w „Kurjerze Pol- 
skim*, w którym wzywa społeczeństwo 
do zakładania tanich pensjonatów dla 
dziatwy szkolnej. Ucieszylo mnie to bar- 
dzo, że raz wreszcie paląca tą sprawą 
weszła na lamy prasy. Rzucono myśl, 
dano jej pewne podstawy; lecz czy aby 
znajdą się ludzie dobrej woli, którzy przy- 
czynią się do jaknajprędszego myśli tej 
urzeczywistnienia.  Przypuszczać należy, 
że tak! Społeczeństwo nasze, nie tylko 
jest ofiarne, lecz nawet i hojnym być po- 
trafi, gdy o dobrą idzie sprawę. A właśnie 
stworzenie takiego pensjonatu, dla szkol- 
nej młodzieży w zdrojowisku, to sprawa 
dobra, pożądana i zwłoki nie cierpiąca! 
Lecz któ pierwszy nią się zajmie? 

Pan Witold Kraszewski uczynił co 
mógl-dalszej więc pracy oczekiwać na- 
leży ad rodziców i szkół naszych właści- 
cieli. Tu akcja przybrać winna tormę 
czynu pewnego, t j. stanowczego i pręd- 
kiego. A gdyby tak było, to już w roku 


* | przyszłym -stworzylibyśmy w Ciechocinku - 


pierwszą w kraju taką „bursę*, dając 
okolo dwustu młodzieńcom możność wy: 
jazdu na kurację; prawo sił swych pokrze- 
pienia, oraz zahartowania i ogólnego po- 
budzenia życia, tak pod względem fizycz- 
nym jak i moralnym. (O wprost cudow- 
nych skutkach takiego pensjonatu, trudno 
jest pisać. Są one nieobliczalne. Jeno 
więc wołać należy — „prędzej i prędzej 
zalóżcie!* Oby tylko projekt ten, jaknaj- 
rychlej trafil i posłuch znalazł u tych lu- 
dzi, co uczynić tu coś mogą i oby oni 
szkatuły swe otworzyć zechcieli, na zało- 
żenie tej pięknej, a zupelnie nowei pla- 
cówki. A wszak tak niewiele potrzeba, 
Projektodawca jest też jednocześnie i hoj- 
nym ofiarodawcą. Przeznacza bowiem na 


przeto nic innego, jak czynić toż samo, 
t j. wszędzie gdzie można godzić po- 
waśnionych, wytwarzać harmonję i zgo- 
dę—jeśli naturalnie pragniemy choćby na 
chwilę zaznać tych złudnych wrażeń szczę- 
ścia... 

Pamiętajmy o tym, że między nami 
niemasz ludzi idealnych, pozbawionych 
wad i śmiesznostek, że jeśli kto nawet 
zwróci uwagę na tę lub inną wadę na- 
szą, to lepiej starajmy się ją zejsiebie wyko- 
rzenić — niźli pozostawiająć ją w sobie, 
mścić się i wytwarzać piekło w rodzinie. 


Bawmy się, nawet własnym kosztem, 
lecz w tym przeświadczeniu, że to tylko 
zabawa, która winna mieć zawsze swe 
dranice, nawet w stosunkach rodzinnych. 


Doroczny bal Sylwestrowski „Lutni“, 
jako początek Nowego Roku, niech bę- 
dzie zapoczątkowaniem tej zmiany w na- 
szych stosunkach towarzyskich. Krytykuj- 
my ubiory i zachowanie się niektórych 
osób, lecz -poblażliwie—bez zlośliwości= 
pomnąc, że to członkowie naszej rodziny, 
mniej uposażeni w dobra doczesne, jakie- 
mi są pieniądze, rozum, dobre wychowa- 
nie, lecz z chwilą ukończenia balu, po- 
winniśmy zapomnieć i nie „opowiadać“! 


A zatym—Dosiego Roku. 
Władysław Bełwicz. 
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ten cel dom swój, zbudowany kosztem 
18,000 rb. Na spłacenie długów z koszta- 
mi potrzeba zaledwie 12,000. I nowa in- 
stytucja otrzyma już zapewnienie rozwoju 
dalszego, otrzyma niemal stały byt—gdyż 
dom własny posiądzie odrazu! Chyba 
więc na taką sumę zdobyć się możemy. 
Toć to zaledwie potrzeba stu ludzi, którzy 
by zechcieli złożyć po 120 rb., które na- 
wiasem mówiąc będą dawaly 4% i będą 
figurowały jako „osobista pożyczka“ któ- 
ra w przyszłości zwróconą będzie. Toć 
pensjonat tea mimo nader niskiej ceny 
utrzymania pensjonarza (zaledwie 45 rb., 
za co otrzymuje: mieszkanie z całodzien- 
nym utrzymaniem, korepetycję, oraz pro- 
cent na lekarstwach, kąpielach i pomocy 
lekarskiejj dawać będzie pewien dochód, 
z którego można amortyzować kapitał 
i płacić procenta, jeśliby w calym społe- 
czeństwie nie znalazło się stu ludzi, którzy 
by nie chcieli złożyć na piękny ten cel 
po 120 rb. Lecz wierzyć należy, że tak 
nie będzie! Znajdą się ludzie, którzy 
myśl w szaty czynu przyobleką, i zginąć 
nie dadzą idei, zwłaszcza mając już hojną 
ofiarę ze strony projektodawcy, 

Ja przynajmniej wierzę w energję czy- 
nu, ze strony tych, którzy najbliżej spra- 
wy tej stoją:i — w myśli swej już widzę 
w Ciechocinku tani pensjonat dla dziatwy 
inteligientnych rodziców, a więc dla mło- 
dzieży szkolnej; nie wyłączając studentów, 
a nawet i nauczycieli. 

„Pensjonat przepełniony, bo każdy 
z chęcią skorzysta, by za tak niską cenę 
odbyć kurację.  Pensjonarze zadowoleni 
i błogosławiący tych, którzy przyczynili 
się do powstania pięknego dzieła! 

Oby więc jeno dzielo to powstało i oby- 
śmy mogli już w roku przyszłym dziatwę 
naszą, za tanie pieniądze, mieć w tak po- 
mocnym dla zdrowia Ciechocinku. 

Jeden z ojców. 


z 


Xronika miejscowa. 


+ Koncert w Głownie, W dniu 4 
stycznia r. b. odbędzie się w Głownie, 
na rzecz Domu ludowego  Wokalno= 
muzykalny koncert z udziałem p. Józefa 
Kotarbińskiego b. kierownika literackiego 
Warsz. teatrów rządowych (deklamacja) 
p. Aleksandry |asińskiej (fortepian), i p. 
Stanisława Bobrowskiego (śpiew), Akom- 
panjować będzie p. Barbara Bukowiecka, 
Na zakończenie żywy obraz. Duża wdzię- 
czhość należy się organizatorom koncer- 
tu Jks. Żabczyńskiefnu i pani Kączkow- 
skiej z Lubiankowa, za nieszczędzenie 
pracy dla zapewnienia egzystencji domu 
ludowego. 


+ 0 lampkę na przejeździe. Wszyscy 
mieszkańcy po za rzeką proszą o lamp- 
kę na kolejowym przejeździe po za mo- 
stem. Na maleńkim przejeździe przy 
szlabanie na Wjazdowej, który prowadzi 
jedynie do tolwarku p. Wilkoszewskiego, 
lampa się świeci, a tu, gdzie dziennie 
tysiące ludzi i wozów przejeżdza, szlaban 
kolejny jest nieoświetlany — powodując 
częste wypadki, Przypuszczamy, że wła- 
dza miejska ma prawo żądać od kolei 
zabezpieczenia zdrowia i życia swoich 
mieszkańców. 


-+ Wypadek. W  Gioleńsku włościanin 
Wojtysiak poganiając konie przechodził 
przez maneż, poślizgnął się i upadł, nogi 
wpadły mu w tryby i pomimo, że tylko 
oberwały mu bok stopy u jednej nogi 
nienaruszając kości, u drugiej zaś zertwa- 
ły częsć pięty, mimo zagojenia ran — 
zmarł po dwuch tygodniach na opuchlinę. 
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Wszystkim życzliwym, którzy wzięli czynny udział w odprowa- 


dzeniu zwłok 


ś.p. JOZEFYU PACHO, 


na miejsce wiecznego spoczynku: majstrom cechu szewckiego, członkom 


Stow. Robotników Chrześcijańskich, klerykowi Sawickiemu, Ks. Zubie; 
a szczególniej Ks. Kan. Niemirze i Ks. Kap, Podbielskiemu—za ich oj- 


cowską troskliwość, serdeczne Bóg zapłać składa 


+ Echa zabójstwa pod Żychlinem, W 
uzupełnieniu ohydnego morderstwa do- 
wiadujemy się, że zbrodniarze zamordo- 
wali gospodarza Porlikowskiego, jego sta- 
rą matkę, 11 letniego syna i wędrowne- 
go szewca, który tami przybył na robotę. 
Bandyci znęcali się jeszcze nad trupami 
ubierając babkę we wstążki, chlopca zaś 
nitkami poprzywiązywali da lóżka. 

-| Marki pocztowe jubileuszowe będą 
kursowały po 1 (14) stycznia st. st. aż 
do osobnego zawiadomienia. Osoby po- 
siadające zapas takowych, mogą się nie- 
spieszyć z pozbywaniem ich. 

+ Zmiany w Okręgu Akcyznym. Za- 
rządzający Akcyzą gubernji Warszawskiej, 
Siedleckiej i części Piotrkowskiej—zawia- 
damia, że z rozporządzenia P. Ministra 
Finansów od 1 stycznia 1914 roku w sku- 
tek wydzielenia gubernji Chełmskiej, w 
terytorjalnym skladzie Zarządu Akcyzy 
gubernji Warszawskiej, Siedleckiej i czę- 
ścj Piotrkowskiej, będą następujące zmia- 
ny: 

1) Gmina Rozniszew pow. Kozieniekie- 
go gub. Radomskiej, przyłączoną będzie 
pod względem akcyzy do Zarząd akcy- 
znego 9gubernji Lubelskiej, Radomskiej 
i Kieleckiej; 

2) Powiat Rawski gub. Piotrkowskiej, 
przyłączonym zostaje do zarządu akcyzy 
dub. Kaliskiej i Piotrkowskiej; 

5) Byla gubernia Siedlecka przyłączo- 
ną została w części dọ zarządów Akcy- 
znych Lubelskiego i w części Chełmskie- 
go, za wyjątkiem powiatu Węgrowskiego, 
który został przyłączony do gubernji Łom- 
żyńskiej; 

4) Do składu Warszawskiego Zarządu 
Akcyznego od tegoż 1 stycznia 1914 roku 
st. st. przylączone zostały gub. Płocka 
i Łomżyńska. 

W obec tego od I stycznia 1914 r. 
st: st. w skład Warszawskiego Okręgu 
Akcyzy wejdą  gubernje: Warszawska, 
Łomżyńska i Płocka w pełnych swych 
administracyjnych granicach. 


-+ Szmaciarze. Monopol handlu szma- 
tami dotychczas pozostawal w ręku ży- 
dowskim. Wszystkim są znane typy róż- 
nych Marków, rozwożących i wymieniają- 
cych po wsiach igły, wszelkiego rodzaju 
szmuklerszczyznę, owoce na stare szina- 
ty, żelaztwo. Nie pogardzili też jajkiem, 
które po cichu wyniosła mała córka go- 
spodyni, lub kawałem lemiesza, który zno- 
wu ściągnął służący i dostał za to szpilkę 
lub inne świecidełko. Udawali też zna- 
chorów, konowałów: kłuh śledzionę, pu- 
szczali krew, za co dostawali po kwarcie 
masła lub parę wiązek siana. Naturalnie 
było to w lepszych czasach. Obecnie 
i dla „Marków** nastąpiły lata chude. Lud 
nie wierzy w znachorów i nie ufa przy- 
godnym konowałom, a najgorsza, że do 
konkurencji stanęli i chrześcijanie. W pół- 
nocnej stronie np. powiatu już jeździ 
dwuch chrześcijan, których ludność przy- 


Rodzina Pacho. 


„l tak umarła ta nasza dzieweczka, 
Ze nam się serce rozdarło na ćwierci, 
A piękną była jak anioł—po śmierci ” 


jęła z zadowoleniem, kupując przeważnie 
u nich, a unikając żydów. Pożądane by- 
łoby, aby i w innych dzielnicach powiatu 
swoi zajęli omawiane placówki handlu, 
tymbardziej, że nie wymaga to wielkiego 
nakładu pieniędzy i żadnego ryzyka, gdyż 
koń i wóz raptem może kosztować około 
100 rs, towar około 50 rs. czyli razem 
wyekwipowanie 150 rs., w razie niepowo- 
dzenia można sprzedać wóz i konia na 
których się nie traci, towar zaś sprzedaje 
się po cenie nomenklaturowej i wycofuje 
się tym sposobem całkowity kapitał na- 
kładowy. Odpowiednich ludzi do tego 
rodzaju handlu u nas nie brak: jest wielu 
wyrobników, posiadających paruset rublo- 
we kapitały, to` znowu są synowie wieś- 
niaków, którzy otrzymują niewielkie sche- 
dy i z niemi wędrują do większych miast, 
aby tam zostać stróżem lub posługaczem, 
gdy tymczasem tu na miejscu mogliby 
mieć byt niezależny. Zazwyczaj chętnych 
powstrzymuje zakorzeniony konserwatyzm; 
każdy niechętnym okiem patrzy na rolę 
„gałganiarza*, uważając to stanowisko za 
coś niższego, podrzędniejszego. Będąc 
pracą względnie lekką, gałganiarstwo jest 
zupelnie odpowiednie nawet dla ułomnego 
czy kaleki, który w ten sposób przestał 
by być ciężarem społeczeństwa. Powsta- 
jąca w Łowiczu fabryka papieru znakomi- 
ciz ułatwia zbyt szmat, nie potrzeba prze- 
to czekać aż się uzbiera wagon, lecz 
sprzedawać zebrany materjal od -ręki. 
Oprócz zbierania szmat mogliby tacy 


szmacarze dzierżawić ogrody, owoce zaś” 


rozwozić po wsiach lub w niedzielę roz- 
przedawać przed kościołami; kupować 
wszelką starzyznę, a na wiosnę, jesieni, 
w zimie—wszelkie produkty nabialowe. 
Ludność wiejska byłaby zadowolona, gdyż 
w braku paserów, mniej by też było kra- 
dzieży, mniej różnych nieporozumień i 
podejrzeń. jedna z gmin w Kaliskim, 
w której żyd-szmaciarz przyłapany był na 
gorącym uczynku odbierania kradzionych 
rzeczy, postanowiła uchwałą zabronić mu 
kontynuować swój handel w'obrębie jej 
terytorjum. B. 


-- Bufety w wagonach kolejowych. Pra- 
wo korzystania z bufetów wagonowych 
przysługiwało jak wiadomo jedynie pasa- 
żerom I i II klasy. Obecnie z bufetu mo- 
gą korzystać i pasażerowie IIl-ej klasy, 


+ Otwarte bramy. Powracając z War- 
szawy z wycieczką Łowicką pierwszy raz 
Łowicz widziałem w nocy i dziwne na 
mnie zrobił wrażenie. Idąc przez Stare 
Miasto wszystkie bramy zastałem otwarte, 
przy ciemnym oświetleniu wyglądały na 
jakieś jaskinie lub piecrary, że zdawało 
się, iż lada chwila wyskoczy z tej otchla- 
ni jaki zły człowiek. Po Warszawie lub 
Łodzi, gdzie podtym względem wzorowy 
panuje porządek — dziwnie to odbijało. 
Poszedłem w ulicę Warszawską — to sa- 
mo. W jednej bramie coś zaszeleściło— 
drgnąłem, lecz to jakiś parobek stał 
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z dziewczyną. Jeżeli gospodarz nie może 
stróża utrzymać, to niech zamyka bramę 
i lokatorom da klucze od bramy. Miasto 
robiło wrażenie pootwieranych grobów. 
Ja choć mieszkam na wsi i jestem bied- 
ny—zamykam jednak bramę sztachetową 
z obawy przed złodziejami, tu miasto 
duże, powstają fabryki, a pod względem 
porządku od lat 50 wszystko podawnemu. 
A. An. 
-+ Szosa bez opieki, Szosa Arkadyjska 
na przestrzeni pierwszej wiorsty, począw- 
szy od Łyszkowickiej wagi—przedstawia 
stan opłakany, jest bowiem nie do prze- 
bycia. Błoto nie zgarniane sięga do ko- 
stek. Rów przed każdym niemal domem 
jest zasypany. Woda nie mając spadku 
zalewa nie tylko szosę—lecz okoliczne 
pola, zaś wozy zmuszone są po 
przez zasypane rowy wjeżdżać na zasia- 
ne pola, aby omijać kałuże. Również ta 
część szosy, należąc do miasta, nie jest 
oświetloną należycie, gdyż tylko jest jed- 
na mala lampka. O uporządkowanie tej 
części szosy, mieszkańcy usilnie proszą, 


-+ Wieczór Syłwestrowski, urządzony 
staraniem „Lutni Łowickiej, udal się nad- 
spodziewanie. Zabawa rozpoczęła się ko- 
medyjką „Wieczna bajka". Następnie 
rozpoczęły się tańce. Punktualnie o go- 
dzinie 12 podniosła się kurtyna i na tle 
żywego obrazu ukazal się nasz dawny 
znajomy, Zygmuntowski Stańczyk, z kadu- 
ceusem i piętnował nas wszystkich, ale 
najwięcej dostało się plotkarzom, szkoda 
tylko, że ich z nazwiska nie wymienił, 
aby ludzie mogli zamilknąć—gdy ci wej- 
dą, chociaż oni i milczenie potrafią wy- 
kręcić na mowę. 

Po oklaskaniu jak zawsze p. Bzow- 
skiego, nanowo rozpoczęto tany. Sala ro- 
biła wrażenie wieńca żywych kwiatów 
tyle było ładnych buziaków, ale bo też 
i płeć brzydka nam dopisała, przybyli bo- 
wiem na święta studenci ż różnych stron, 
nic też dziwnego, że nasza tężyzna dziel- 
mie się sprawiała na sali, 

-+ Zderzenie pociągów. Pomiędzy Gło- 
wnem i Łowiczem nastąpiło spotkanie 
pociągów towarowych, Zderzenie było 
silne, wagony uszkodzone, 5 osoby cięż- 
ko ranne, 15 osób zglosilo pretensje. 


+ Wydrwigrosz. Pomimo naszej 
wzmianki, osobnik, mianujący się Wro- 
czyńskim, urzędnikiem drogi kaliskiej, nie 
przestaje niepokoić mieszkańców, dzwo- 
niąc nieraz późnym wieczorem do miesz- 
kań z żądaniem pożyczki, W tych dniach 
w szpitalu oftalmiczym zażądał aby go 
przedstawiono najstarszemu, t. j. zarzą- 
dzającemu i zażądał pożyczki rb. 1, lscz 
zarządzający ostrzeżony—takowej odmówil. 

+ Jasełka. W dniu nowego roku 
w Stowarzyszeniu robotników chrześcjan, 
amatorzy odegrali „Jaselka*. Calość po- 
szla udatnie. Bardzo efektowny i najle- 
pszybył obraz przybycie do Betlejem pa- 
sterzy i królów. Znakomicie dzieci odtańczy- 
ly krakowiaka w 4 pary. Pasterze mieli sen 
niespokojny—wierzgali ustawicznie no- 
Sami, zaś djabły ekwilibrystycznemi sko- 
kami w czasie akcji—tuszowały ją, scena 
naprzykład królowej znikła wskutek har- 
ców djabelskich, które mogły być wyko- 


nane po wyjściu królowej, Wogóle w poję- 


ciu djabla wyobrażamy—ducha śledzące- 
go każdy nasz krok i niedopuszczającego 
do rozwagł, w tym razie djably ze sobą 
się ustawicznie baraszkowały, zostawiając 
króla ze swemi myślami, 


-+ Wielki bal maskowy. Karnawal za- 
powiada się dobrze. Oprócz balów, ma- 
jących już pewną tradycję, Łowickie To- 
warzystwo Hygieniczne projektuje w o- 
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statki urzędzić wielki bal maskowy z ty- 
siącem różnych niespodzianek. Dochód 


— Mamy czas, odpowiedzieli izraelici. 
Wtedy naczelnik powiatu wydelegował 


z balu przeznaczony będzie na tak sym-,pomocnika swego—lecz również bezsku- 


patyczny cel, jakim są kąpiele. I cel, 
itak wczesne zajęcie się balem wróży 
mu już powodzenie i pokaźny zasiłek ką- 
pielom. Tymbardziej, że bal maskowy 
będzie u nas nowością, 


_ -+ Odczyt Towarzystwa Krajoznawczego. 
W dniu 6 stycznia (dzień 5-ch Króli) sta- 
rahiem tutejszego Oddzialu T-wa Krajo- 
znawczego odbędzie się w sali miejsco- 
wego teatru o godz. 5-ej odczyt Wice- 
Prezesa Towarzystwa Krajoznawczego 
w Warszawie, p. Mikołaja Wisznickiego. 
Przepiękny temat odczytu „piękno nasze- 
go Kraju“ demonstrowany licznemi przez- 
roczami, powinien przyciągnąć najszerszą 
publiczność miasta i okolic, tak jak to 
wszędzie mialo miejsce, gdzie sympatycz- 
ny ten prelegent miał sposobność prze- 
konania słuchaczów, że 


„Cudze chwalicie swego nie znacie. 
Sami nie wiecie co posiadacie.” 


--Telefony. Administracja naszego pis- 
ma, oraz księgarnia i drukarnia od 1 stycz- 
nia r, b. zyskały połączenie z siecią tele- 
foniczną miejską— i otrzymały Ne 42. Te- 
lefon czynny będzie od godziny S-ej ra- 
no do 8-ej wieczorem, to jest do zam- 
knięcia sklepu. Zaś od 14 stycznia za- 
prowadzony będzie telefon w mieszkaniu 
redaktora i ten będzie czynny zawsze, 
Numer redaktora będzie 42 dodatkowy. 


-| Licytacja na oświetlanie miasta, od- 
byta niedawno w biurze powiatu miała, 
jak się dowiadujemy, tak charakterystycz- 
ny przebieg, że uważamy za właściwe po- 
dać ją do powszechnej wiadomości. 

Już od samego rana w owym dniu za- 
panował ruch niezwykły w kasie miej- 
skiej, żydzi bowiem składali vadium po 
czterysta kilkadziesiąt rubli, to jest 10% 
od sumy dzierżawnej, by mieć prawo sta- 
wać do licytacji. Zainteresowanie była 
wielkie dlatego, że postanowił podjąć się 
oświetlania mieszkaniec tutejszego mia- 
sta, p. Fabjanowicz. 

Na godzinę przed licytacją pokoje biu- 
ra powiatu zaczęły się zapełniać synami 
izraela, począwszy od poważnych dostaw- 
ców i przedsiębiorców, a skończywszy na 
najbiedniejszych, którym na kaucję kil- 
kadziesiąt poskładało się rodzin, kaucję 
tę bowiem za kilka godzin zwrócą z pro- 
centem otrzymanym za odstępne. 

Żydzi widząc, że p. F. traktuje licyta- 
cję poważnie i chce się podjąć oświetla- 
nia, zaczęli mu pokazywać kwity z wnie- 
sionych kaucji i rzucili się do pisania de- 
klaracji; pozajmowali z krzykiem wszyst- 
kie stoly, urzędnicy przerwali pracę, włarg- 
nęli nawet do audencjonalnej sali naczel- 
nika powiatu. 

Rozpoczął się akt drugi. Z deklaracja- 
mi w ręku otoczyli p. F. dając mu rb. 50 
aby odstąpił od licytacji, lub żeby on każ- 
demu z nich dał po rb. 50 odstępnego. 
Ten oburzony zawołał: 

— Więc ja dla was wart jestem pięć- 
dziesiąt rubli, a wy chcecie bym wam 
paręset rubli dał odstępnego? 

— Bo nas jest dużo! 

— Nie dam ani grosza! 

— Zobaczymy. 

Zbliża się godzina 12, wychodzi star- 
szy sważnik i mówi do zgromadzonych, 
że skladanie deklaracji się rozpoczyna. 

— Nie chocz pan, mamy czas! 

Gdy po trzykrotnym wezwaniu nikt 
nie złożył deklaracji, wyszedł sekretarz 
powiatu—mówiąc, że tu nie ma żartów 


i powtórzył trzykrotne wezwanie do skła- 


dania deklaracji. 


tecznie. 

Nareszcie sam postanowił kwestję za- 
kończyć i wyjść do licytantów—ci widząc, 
że zarobić się już nic nie da, wepchnęli 
Fabjanowicza do sali—sami zaś rozbiegli 
się po kątach, niektórzy uciekli na scho- 
dy. Jaki cel miało to ich zachowanie 
się— niewiadomo, 

Komisja otwarla deklarację p. F., Spo- 
rządzila odpowiedni protokół i uznała p. 
F, za utrzymującego się przy licytacji. 

Tu rozpoczyna się trzeci akt komedji. 

Izrealici jeden po drugim zaczęli wcho- 
dzić drugim wejściem do naczelnika 
powiatu prosząc © wydanie dyspozycji 
do zwrotu kaucji. 

— jakiej kaucji? rzekł przedstawiciel 
władzy, kwit kasowy winien być przy 
deklaracji, a ponieważ deklaracje nie były 
nam przedstawione, nie wiem w jakim 
celu składaliście pieniądze. 

— To my pieniądzy dziś nie dosta- 
niemy? 

— Dostaniecie dopiero, gdy się prze- 
prowadzi odpowiednie sprawki—za kilki 
tygodni! 

Piorun nie bylby wywarł wrażenia, ja- 

ko te słowa, Nie tylko że nic nie zaro- 
bili—ale jeszcze kapitał został uwięziony. 
A co powiedzą ci, co naparę godzin po- 
życzyli? 
„Słuszna nauczka może poskutkuje, gdyż 
jest pewna klika tak zwanych licytantów, 
którzy się jedynie utrzymują z odstępne- 
go, sztucznie podnosząc i obniżając ce- 
ny i niedopuszczając nikogo kto miałby 
szczery zamiar serjo się podjąć dostawy— 
lub dzierżawy. 


„Głos Polski“. Pod tym tytulem zaczął 
wychodzić w Moskwie tygodnik illustro- 
wany. Numer okazowy bardzo dodatnio 
się przedstawia; pominąwszy zewnętrzną 
stronę, treść artykulów tchnie umiłowa- 
niem Ojczyzny. W odezwie swej redakcja 
podkreślila, iż „będzie pismem szczerye 
polskim organem niezależnym i bezpar- 
tyjnym,  odwierciadlającym najświeższe 
prawdy zbiorowej myśli politycznej, spo- 
łecznej i artystycznej.* 

"Wszystko uczyni, aby pismo polskie 
było tym. czym powinno być wszędzie, 
a tymbardziej na obczyźnie, t: j. aby mia- 
ło powagę sądu i komp- neji, szlachet- 
ność ducha i piękność formy, aby śmialo 
i odważnie służyło sprawie polskiej, aby 
wreszcie jak ongi Polska, po wielkim 
trakcie z wschodu na zachód wiodącym 
niosła bodaj iskrę, bodaj tylko tchnienie 
szerokiej i świetnej cywilizacji, roznieca- 
nej i podtrzymywanej w naczelnych ogni- 
skach ludzkości.“ 

Tytulową kartę zdobi piękny urywek 
Henryka Sienkiewicza „Z dawnych dzie- 
jów“, dalej Józefa Kotarbińskiego „Poezje 
wygnania“, studjum nad „Anhellim* Slo- 
wackiego; W sprawie naglących potrzeb 
Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszy ńskie- 
go; Żukowskiego, streszczenie odczytu 
o Ks. Józefie Poniatowskim i wiele innych 
cennych prac, mających związek z hi- 
storją | życiem naszego kraju. Jako re- 
dakior i wydawca podpisuje Remigjusz 
Kwiatkowski. Prenumerata z przesyłką 
pocztową wynosi rocznie rb. 8. Adres 
redakcji i administracji: Moskwa, ul. Mia- 
snicka, 22. 
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W N 52 „Łowiczanina* p. Włady- 
sław Bełwicz, wspominając o Resursie 
Rzemieślniczej | wychwalając jej bufet oraz 
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bilard, dodał, że jeszcze oprócz tego Re- 
sursa posiada szerokie plany na przy- 
szłość. Otóż Zarząd czuje się w obo- 
wiązku wyjaśnić Szanownemu Autorowi, 
iż usilnyim jego staraniem jest urządzanie 
popularnych odczytów i pogadanek, i w tym 
celu złożył w Rządzie Gubernialnym po- 
danie o szereg odczytów i pogadanek, 
lecz pomimo dość długiego czasu, rezo- 
lucja nie nastąpiła, 
Zarząd Kesursy 
Rzemieślniczej w Łowiczu. 


OFIARY. 


Zamiast powinszowań noworocznych: 

Dla najbiedniejszych: Kiślański 5 rb, 
Gellens 2 rb., Kossowski 2 rb., Dr. Sznaj- 
der 1 rb, Buchwitz I rb., Witkowski 1 rb., 
Szrejter St. 50 k., B. Sanowski 50 kop., 
Lagowscy rb. 1, K. Rybacki rb. 1. 

Na karawan przy szpiłalu św, Taden- 
sza: Dr S, Karlsbad rb. 1, St. Szewczyk 
k. 50, Bobotek k. 50, Kleniewski k. 75, 
AS) 1 rb., Konopka k. 20 Cieszkowska 
rb. 2. 

Na kąpiele T-wa Iigienicznego: Dokto- 
tostwo Stanisławscy rb. 1, Karol Maciej- 
ko rb. 5, Doktór A. Hiller rb. 5, Szymań- 
ski jeometra rb. 5. 

Na Nasaret męzki: Jks, Jan Niemira rb.1, 

Na T-wo Dobroczynności: |ks. Jan Nie- 
mira rb. 1. i 

Na ochronkę T-wa Dobroczynności: St. 
Diehl 1 rb., F, Anders k. 50, Hass 1 rb., 
Madaliński 1 rb., Koss 50 k., Zimmerman 
I rb, Olczyk 1 rb., Skinkiewicz 50 k., 

Na wpisy dla niezamożnych uczennic 
szkoły polskiej żeńskiej p. Bronikowskiej 
Jks. Jan Niemira rb. 1, Bzowski k. 50, 
Paszczykowski rb. 1, Rodzina Markiewi- 
WE: 1.50, Swieżyński z Sochacze- 
wa rb. 2. i 


Sadowicz Jan 

A. Kobielski 
2, St Klejna rb. I, Z. Górska k. 50. 
Na kase pamocy przy straży ogniowej: 
Doktorostwo Stanislawszy rb. 1, Broni- 
sławostwo Biżozowscy rb. 2. Antoniu- 
stwo Trawińscy rb. 2. Mieczysław Schei- 
dińg tb. 1. | 


Na swrati nędzę: 
m 1, Kukczykajtis 1 rb, 
rb. 


Z powodu “tonu dzielnego towarzy- 
szą wspólnej pracy—ś. p. Józefa Fettera 
przesylam rb. 1 50k. do uznania p. 


Tarczyńskiego. Józeł Kałuża, 


Skrzynka do listów. 


Szanówny Panie Redaktorze! 
W „Łowiczaninie* z dnia 26 b. m. prze- 
czytalem ogłoszenie o zgubieniu portmo- 
netki z pieniędzmi i biletem loteryjnym. 
Otóż jeden z młodzieży (wyzn. Mojżesz.), 
znalazl jakąś portmonetkę. Osoba zaintere- 
sowana może poinformować się w Redakcji 
co do nazwiska znalazcy. Jeżeli znalazca 
rzeczonej portmonetki nie zwrócił, to przy- 
puszczam jedynie Z braku czasu. Ponie- 
waż nazwisko znalazcy jest znane, więc 
mamy pewność, że zguba dojdzie do rąk 

właściciela. 
Tadeusz Bezimienny. 


Odpowiedź Straży Ogniowej Kom- 
pińskiej panu E. D. 

W Ne 50 „Łowiczanina” pisze Pan 0- 
strzeżenie dla organizatorów wiejskich 
straży ogniowych. Żałujemy mocno, iż 
przez złe informacje co do naszej Straży 
Ogniowej przedstawił Pan całą rzecz zu- 


pelnie odwrotnie. Prawdą jest tylko to, 
że w Kompinie zorganizowała się Straż 
ogniowa, o tym bodaj że cale Łowickie 
wie. Ale co dalej, niema nic prawdy. 

Pisze Pan: „„„we wsi, gdzie jest kółko, 
tworzy się Straż..." Otóż nie, ale: „we 
wsi gdzie organizowała się Straż, zaczęło 
się tworzyć Kółko Rolnicze”. Straż za- 
częła się organizować jesienią 1912 r, 
a kółko z początkiem wiosny 1915 r.i*/ą 
członków kólka stanowią strażacy. 

Ze do lepszego zorganizowania Stra- 
ży, nie był zapraszany pan Tuliszkowski, 
jest to fałsz wierutny. W pierwszych 
dniach września pisaliśmy do p. Tulisz- 
kowskiego, prosząc, ażeby przyjechał do 
nas na 8 września, nie wiedząc natural- 
nie, że będzie w tym dniu w Łowiczu na 
konkursie straży. Spotkawszy się w Lo- 
wiczu, prosiliśmy osobiście pana Tulisz- 
kowskiego o naznaczenie dnia w którym 
by mógł do nas przyjechać. Dostaliśmy 
odpowiedź, iż wszystkie dni do grudnia 
są już zajęte. W jakiś czas później p. 
Tuliszkowski przysłał list z wiadomością, 
że będzie mógł przyjechać około 9—11 
października, a my akurat na ten dzień 
wyznaczyliśmy delegatów do Warszawy 
po kupno narzędzi. Delegaci po przy- 
jeździe do Warszawy zgłosili się do pa- 
na Tuliszkowskiego, ażeby do prosić o ra- 
dy i wskazówki, niestety nie zastali go. 
ponieważ był w Pszczelinie. A że wyjazd 
3 delegatów pociąga za sobą koszt i stra- 
tę czasu, więc nie mogli z niczym po- 
wracać. Kupili sikawkę, właśnie taką, 
jaką radzi p. Tuliszkowski, o cylindrach 
4 calowych, nie za 250, a za 257 rb, 
(właściwie za 220, bo był kupiony wąż 
gumowy, który kosztował o 17 rb. drożej). 
Przy wyborze kierowaliśmy się dobrocią 
materjału W naszej sikawce spód, wen- 
tyie, cylindry, tłoki, pokrycia wentylowe 
są mosiężne, a powietrznik calkowicie 
z miedzi. Po dopasowaniu jej na lekki 
4 kołowy wózek na parę koni, nigdy nie 
może być zaciężką. 

Do obsługi naszej sikawki potrzeba od 
6—8 ludzi, ponieważ wentyle są o szero- 
kich otworach, co powoduje lekkość pra- 
cy. Więc jak się okazuje „naumyślnie 
zrobienie wyciągu z dzielka inżyniera Tu- 
liszkowskiego nie dotyczy naszej sikawki. 
[ naszym zdaniem zamiast bezużytecznej 
pracy w tym kierunku, lepiej by było 
zwrócić większą uwagę na opłakany stan 
dróg naszych. Wtedy dla Straży była by 
stokroć większa korzyść, zamiast bowiem 
grzęznąć w blocie, piachu dobrą, bruko- 
waną drogą, cięższym wozem i gotszemi 
końmi prędzej możnaby dojechać do 
ognia, aniżeli z najlżejszą sikawką. 

I to jest nieprawdą, że nam żal kilku- 
dziesięciu kopiejek na książkę „Walka 
z pożarami”, bo my nietylko tę książkę 
mamy, ale już dziś w pierwszym roku 
istnienia Straży mamy zamiar założyć bi- 
bliotekę dla czlonków Straży i sprowadzić 
kilkaset książek, Otóż tak się rzecz miała. 


Zarząd Straży Ogniowej w Kompinie. 
Kompina 15 grudnia 1513 r 


Odpowiedź na list Zarządu Straży 
Ogniowej w Komprnie. 

Chcę odeprzeć niektóre zarzuty uczy- 
nione mi w liście. Zapewne, że infor- 
macje, jakie miałem o Straży w Kompi- 
nie nie mogły być ścisłe, tymbardziej, że 
nie pochodziły wprost ze źródła. W każ- 
dym bądź razie nie wiele mijają się z 
rzeczywistością. Czy Straż czy Kółko 
wpierw zorganizowały się—rzecz obojętna. 
Ważne to, że nie widać współdziałania 
obydwu instytucji. Przynajmniej nigdy na 
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zebraniach kólka, na których byłem obec- 
ny, nie było mowy o straży. Pan inżynier 
]. Tuliszkowski jest instruktorem Centraln. 
Wydziału Kółek w Warszawie, do które- 
do wchodzi Kółko Kompińskie, jako skła- 
dowa część Łowickiego Wydziału. Nic 
też dziwnego, że wszelka prośba od kół- 
ka snadniej jest uwzględniana, jak od 
osób postronnych. Nadto i porozumienie 
jest łatwiejsze, gdyż Łowicki Wydzial Kó- 
lek ulatwia wszystko. 

Rzeczywiście kompińskiej Straży mimo 
usilnych starań, jak widać z listu, nie 
udało się ściągnąć do siebie inż. Tulisz- 
kowskiego. Wydział Kółek w Łowiczu, 
dowiedziawszy się o tworzącej się w Kom- 
pinie Straży, postanowił przyjść jej z po- 
mocą; na najbliższe zebranie Kółka rolni- 
czego zaprosił inż, Tuliszkowskiego z po- 
gdadanką. Nie wiadomo z jakiej przyczy- 
ny Zarząd Straży uczuł się tym dotknięty, 
Postronnie zakomunikowano nam, że przy- 
jazd instruktora dla straży w Kompinie 
jest zbyteczńny, Straż nawet nie zbierze 
się, ponieważ jej, Zarząd nie został oficjal- 
nie o tym zawiądomiony (przeczulona 
i chorobliwa ambicja!) Naturalnie po tym 
oświadczeniu jednego z członków Zarzą- 
du, przyjazd inż, Tuliszkowskiego został 
odwołany. 

Że sikawka zakupiora przez Straż 
Kompińską nie należy do lekkich, słysza- 
łem to z ust jednego z członków, a do- 
pasowywania do niej czterokolowego re- 
sorowego wózka na parę koni nie można 
uważać za myśl szczęśliwą po uważnym 
przeczytaniu „Walki z pożarami*. Chy- 
ba, że na inny zmieścić się nie może. 
W każdym razie wniosek: albo sikayyka 
za ciężka, albo wózek nieodpowiśdni 
i za kosztowny. f 

| naszym zdaniem zamiast bezużytecz- 
nej pracy w tym kierunku, (widocznie pi- 
sanie ostrzeżeń) lepiej by było zwrócić 
większą uwagę na opłakany stan dróg na- 
szych*. Zdanie wyjęte z listu, jeśli do 
mnie zwrócone, co najmniej mało zrozu- 
miałe. Przecież ja nie wziąłem w przed- 
siębiorstwo reperacji dróg w Łowieckim? 
Skąd więc ten zarzut. Wszak utrzyma- 
niem w porządku dróg zajmuje się gmina, 
a panowie kompińscy strażacy są jej 
czlonkami, nie jeden może i urzędnikiem! 
Ja zaś osobiście nie mam prawa głosu 
nawet w żadnej tutejszej giminie. W pra- 
sie porusza się tę sprawę niejednokrotnie, 
ale do tej pory bez skutku. 

Ze swej strony mogę zakomunikować, 
że Centralne Tow. Roln, w Warszawie 
zajęlo się sprawą złego stanu naszych 
dróg. Jego wydział społeczczno-ekono- 
miczny utworzył specjalną komisję drogo- 
wą, w której skład wchodzi również dele- 
gat Lowickiego Okręgowego Tow. Roln. 
(p. Sędzia J. Kakietek z Osieka). P. Wlad. 
Grabski, czionek tej Komisji, opracował 
projekt ustawy Towarzystw  Spólek dro- 
gowych, który idzie do zatwierdzenia do 
Petersburga. Rząd odnosi się przychylnie 
do tej sprawy. Miejmy nadzieję, iż po 
zatwierdzeniu ustawy, Kompina jedna z 
pierwszych utworzy spółkę drogową. 

Nadmieniam, że moje „Ostrzeżenie dla 
straży ogniowych* tyczyło się całego ogó- 
łu, a dla przykładu wziąlem Straż w Kom- 
pinie. Może niezbyt fortunny przykład, 
gdyż Zarząd okazał się tam dosfć ener- 
giczny, ale pisałem to pro publico bona 
(dla dobra społecznego), a nie dla draż- 
nienia cudzej ambicji. List Zarządu Stra- 
ży, swoim nieprzyzwoitym i nieprzyjem- 
nym tonem, móślby mniej może wytraw- 
nemu, jak ja, ostudzić zapal do spraw 
społecznych. . I SE 
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Cydzień polityczny. 


Na całym horyzoncie politycznym Eu- 
ropy, nieprzestają gromadzić się chmu- 
ry. Pokój bukareszteński jest tylko po- 
zornym, niejako zawieszeniem broni mię- 
dzy ludami bałkańskiemi w celu zebrania 
sił do nowych porachunków, do ostatecz- 
nego uregulowania swych granic, zaś na 
terenie Azji Mniejszej, gromadzą się ma- 
terjały do ostatecznych porachunków 
między mocarstwami, co ostatecznie mu- 
si wywołać nowe konilikty, nowe niepo- 
rozumienia, a źródłem których jest za- 
chłanność  terytorjalna Niemiec które 
zręczną swoją polityką, posuwają się na 
wschód, co niemoże być pożądane dla 
innych państw europejskich.  Ostatecz- 
niągNiemcy usadowlili się w Konstantyno- 
polu. I pod tym wzgłędem, p. Vellay, 
w „L Homme Libre". Stawia pytania: 
Co czyni Rosja, w obec rozwiania się 
jej marzenia, które żywiła wytrwale od 
czasów Piotra Wielkiego? Jej wyjście 
na morze Śródziemne, które jak sądziła 
przez chwilę otrzymała wraz z  Kawallą, 
wydaje się dalszem niż kiedykolwiek, 
a jeżeli po namyśle zdecyduje się ona 
na akcję w Armenji, spotka się z całą 
opozycją Niemiec, które pracują nad 
przygotowaniem terenu nowej walki, dla 
której zapewniły sobie wszelkie widoki 
zwycięstwa? Pozycja jaką zajęły Niemcy 
w Konstantynopolu jest pod każdym 
względem niedogodną dla Rosji. Przez 
Dardanele odbywa się przeważnie wywóz 
zboża rosyjskiego, utrzyniujący w równo- 
wadze iinanse państwowe. 


Przypuszczają, że polityce Rosji przy- 
świeca obecnie myśl dotarcia do Darda- 
nelów nie od północy, a od strony azja- 
tyckiej, zapewniając sobie tym sposobem 
przewagę na wybrzeżu morza Czarnego 
w Azji mniejszej i dlatego też Rosja obec- 
nie interesuje się Armenją. Ale pod tym 
względem napotka przeszkody ze strony 
Angiji, zwłaszcza z tych to przyczyn mo- 
żliwy jest konflikt niemiecko - rosyjski. 
„Temps“ krytykując postępowanie Rosji 
z braku stanowczości, która w kwestjach 
wschodnich miała interes traktowania 
bezpośredniego bądź z Austrją bądź z 
Niemcami, że zamiast pozostawić sprawy 
Armenji na terenie międzynarodowym, 
Rosja rozpoczęła układy bezpośrednie 
z Niemcami, rezultatem których jest że 
Niemcy położyły rękę na dowództwo w 
Konstantynopolu, dodając co prawda, że 
Niemcy uczyniły wszystko, aby Rosję 
uśpić, jak to miało miejsce w dniu 9 
grudnia w parlamencie, gdzie pan Beth- 
man uroczyście święcił bliskie stosunki 
Rosji z Niemcamj i dalej pyta czy rząd 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


NIEPRAWDOPODOBNE, A PRZECIEŻ PRAW- 
DZIWE! Wszyscy ci, którzy pragną doznać szczę- 
ścia, uniknąć swego przeznaczenia, zdobyć sobia 
miłość ukochanej kobiety, wogóle uzyskać wszyst- 
ko, czego człowiek pragnie; odkryć najgłębsze ta- 
jemniee, dowiedzieć się, co się w sąsiednim domu 
dzieje, wykorzenić pijaństwo, samogwałt (onanizm) 
i inne rozmaite zboczenia; mieć stałe szczęście 
rach i loteryi, pozyskać władzę nad innymi 
y mi, we wszelkich handlowych przedsięwzię- 
"tach mieć stałe powodzenie i t. d. i t. d, niech zażądają wysła- 
nia im dzieła w języku polskim, które ich o tem pouczy. Dzieło 
to wzesłam darmo, jedynie za zwrotem wydatków w kwocie 
tb. 0.75, które nadsyłać należy w liście w markach pocztowych 
OURJAEN psycholog, Bruksella — Centre, 
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z balkonem. 


rosyjski wyrzeknie się w przyszłości żle 
umieszczonego zaufania? 

Rosja jest aljantką Francji, tym sa- 
mym powinnaby być antagonistką Nie- 
miec. W Petersburgu ważą się wpływy 
niemiecki i Francuski, w stosunku 'zaś do 
nas szło wszystko więcej po myśli Berli- 
na niż Paryża. Tak było w 1915 roku, 
co będzie w 1914 r. zobaczymy. 


OSTATNIE WADOMOŚCI. 


W Wiedniu toczą się rokowania o 
uregulowanie kwestji kolei wschodnich, 
w ten sposób aby były utworzone dwa 
towarzystwa kolejowe: Francusko-austrjac- 
ko serbskie i francusko-austrjacko greckie. 
Spór idzie o wysokość udziału Austrji, 
która chce utrzymać połowę. 


Kinematograf „E0S” 


W sobotę 5i niedzielę 4 stycznia r. b. 
odbędą się przedstawienia w miejscowym 
teatrze. 


Część |. Dziennik Pathe (aktualności 
bieżącej chwili). 
Część Il. Niebezpieczeństwo (dramat 


w wykonaniu artystów Królewskiego teatru 
w Kopenhadze). 

Część Ill. Kurcz w nodze (komedja 
w 2 częściach wykonana przez Prensa). 
| akt: Zięć i teściowa. II akt: Anonimo- 
wa depesza. 

W każdą sobotę I przedstawienie roz- 
poczyna się o g.7,1l o g. 8'/, wieczorem, 
w każdą niedzielę odbędą się trzy przed- 
stawienia: lo godzinie 5'/,, ll o godz. 7, 
lil o godz. 8%, wieczorem. 


DR ow A A | 
Henryka Rejnecke 


-= W ŁOWICZU +==*- 
Egzystuje od 1812 r. 


Podaje do wiadomości, że posiada na 
składzie piwo: Jasne, Pilzeńskie, Bawar- 
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy- 
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy większym zapotrze- 
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca, 453, 


OGŁOSZENIE. 


W Łowiczu przy ulicy Nowy Rynek w domu JM 162 
w punkcie ruchliwym i handlowym są do wynajęcia 
od 1 Stycznia lub Kwietnia 1914 r. następujące lokale: 

Sklep duży z oknem wystawowym i piwnicą, 
dwoma pokojami i kuchnią. 

Sklep mniejszy 

Dwa pokoje z kuchnią na 1 piętrze od frontu 


również z mieszkaniem. 


Wiadomość na miejscu u J. Bronikowskiego. 


sprzedaje się 
we wszystkich sklepach 


KOMPANII SINGER 


Sklep w Łowiczu 
ul. Piotrkowska dom Prauze 


Sprzedaż części maszyn i nici. 
> = pz zma 


OGŁOSZENIE. 


W dniu 2 (15) stycznia 1914 roku w są- 
dzie Okręgowym w Warszawie ma się 
odbyć w drodze działów licytacja nieru- 
chomości wystawiona przez sukcesorów 
Rosendornów przy ulicy  Podrzecznej 
pod N: 105, 6, 7, 8, 9. Licytacja się roz- 
pocznie od 10,000 rb. kaucja rb. 1000. 


l 
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GORSZE SEREMAWICZEE Tt OWIANA WZTSZIEME TE 
DROBNE OGŁOSZENIA. 


O! mili mieszkańcy Królestwa, Łowicza, 
Pierzcie swą bieliznę mydłem Markiewicza 


Najstarsza polska 
fabryka mydła, świec i sody krystalicznej 


Stanisława Markiewicza 
w Łowiczu. 
Istnieje od roku 1835 


Duży skiep zdatny na interes Żelazny lub 
kolonjalny z pokojem i kuchnią, oraz oddzielny 
pokój z kuchnią do wynajęcia w każdym czasie 
w domu Jana Kozłowskiego na Przyrynku, Wia- 
domość tamże. 869-2-1 


Pokój umeblowany z całodziennym utrzy- 
maniem, dla pojedyńczej osoby (nauczycielki) po- 
trzebny od 15 stycznia r. b. Wiadomość w RY 

3-1- 


Pokój do odnajęcia suchy, widny, wejście 
osobne. Mostowa. dom W-nych Bronikowskich. 


Front, parter. 874-1-1 
Majątek do sprzedania w mieście Kut- 


nie. Ziemi wyborowej 10 morgów z budynkami, 1 
morga łąki, 3-kośnej. Zdatny na cegielnię gdyż 
na całej przestrzeni pod spodem glina, Wiadomość 
u W-nej Płacheckiej w Łowiczu. pne 34 
13-3- 
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Jest do wynajęcia pokój umeblowany, 
może być z całodziennym utrzymaniem. Wiadomośc 
u p. Płacheckiej, Przyrynek. 876-1-1 


W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


